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Kupujcie wzorową książkowość dla straży 
do prowadzeni a biurowości. 

Cena całego kompletu (3 książki - 9 działów): w oprawie Zł. 15, z doliczeniem 15% na 
koszty przesyłki. Do nabycia w Administracji „Przeglądu Pożarniczego". 

Warszawa, ul. Krucza 40 m. 27. Konto: P. K. o. Nr. 235. 
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FABRYKA . NARZĘDZI POŻARNICZYCH' STR AZ. A"'' 
L. Piętka, A. Płoski i 6. Szołowski '• .1.1 . 

Warszawa. Zarząd i Biuro sprzedaży: Królewska li, tel. 110-46 i 205-25 
FABRYKA: Warszawa. ul. Syreny 3, telefon 110-55, 

Poleca do natychmiastowej sprzedaży: 

Samochody pożarnicze rekwtlizytowe i c)'lSltemiy na 
różnvich p1odwio1.zlliach. 

Sikawki motorowe prnenoś1ne ~ na wookacih 2-llwfo ... 
wvoh wvdai1ności 600 do 1200 Iii tir · 

Drabiny mechaniczne dla celów pożarniczych i mon­
tażowych. 

Sikawki ręczne, beczkowozy oraz w1s.zeliki.e inarii;ędzi1a 
Sikawka motorowa - w yrób własny (Pateńt) i prZV111Ządy .poiża:r.rniicz·e. 
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Rok XV Nr. 31. 
Wychodzi na każdą niedzielę. Dnia 4 sierpnia 1929 roku. 

ORGAN GLóWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZYPOSPOLIT,EJ POLSKIEJ 

Pod · znakiem 
W rozmowach, które focza się na zjazdach, ze­

braniach mniejszych i większych, wreszcie przy spot­
kaniach przypadkowych czynniejszych członków na­
szej ogranizacji - wogóle wszędzie, gdzie tylko mó­
wi siq o sprawach organizacyjnych - coraz to częściej 
słyszeć ~.żę. daje sfowo „planowość", „planowa praca", 
,,system z t. p. 

Dowodzi to, że zaczynamy o losach naszej orga­
nizacji myśleć poważniej, że nie zadawalniamy się już 
dorywczemi posunięciami i rozstrzyga~·iem zagadnień, 
które pierwsze nasuwają nam się na drodze, ale prag. 
niemy objąć myślą całokształt na·szych zadań, aby 
rrzóc ułożyć sobie pewną kolejność poczynań. 

Nie od rzeczy będzie zastanowić się przez chwi·­
le nad tern, co właściwie rozumieć powinniśmy przez 
określenie „praca planowa". 

Ażeby móc stworzyć dobry plan pracy, przede­
wszystkiem należy uprzytomnić sobie wszystkie ele­
menty, jakie złożyć się mają na całość zadania, które 
mamy wykonać, elementy te od1powiednio uszerego­
wać, a następnie zasób sil, który mamy do rozpo­
rządzenia tak podzielić, aby każda część roboty zo­
stała odpowiednio do swej wafoości dla całokształtu 
pracy 1J!Ykonana. 

Całość roboty na gruncie organizacji strażackie/ 
da się podzielić na cztery zasadnicze części: organi­
zacja - czyli stworzenie odpoipiedniej liczby placó· 
icek i powiązanie ich między sobą w jedną zwartą 
ca-lość; wyszkolenie - czyli przygotowanie materjału 
ludzkiego do spełnienia zadań, które organizacja na­
sza ma przed sobą; zaopatrzenie-to jest wyposażenie 
stworzonych placówek w potrzebne narzędzia i urzą­
dzenia, które stanowić mają broń do walki z naszym 
wrogiem - pożarem; wreszcie technika - czyli pra­
ca nad ciągiem udoskonalaniem tej broni i sposobów 
jej użycia. 

Jeśli rzucimy krytycznem okiem na postępy prac 
na gruncie organizacji strażactwa w ostatniem dzie­
sięcioleciu, uderzy nas pewn'U nierównomierność 
w traktowaniu tych czterech działów pracy. Najsil­
niejszy bowiem nacisk położony został na organiza-
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planowości. 
cję i wyszkolenie, gdy tymczasem dwa inne działy 
pozostały w cieniu. 

Jest to objaw zupełnie zrozumiały, gdy zważy­
my, że organizacja nasza przeżywała okres tworze­
nia się. 

Dziś jednak, gdy wysiłki skierowane do osiągnięJ 
cia jaknajszerszego rozrostu organizacji, dały ju: 
plon obfity, czas przypomnieć sobie te dwa działy 
pracy, z konieczności po macoszemu dotychczas trak-
towane. ' 

Organizacja zaopatrzenia jest zagadnieniem 
pierwszorzędnego znaczenia, a zarazem w naszych wa­
runkach trudnem do rozwiązania. Wobec trudności 
finansowych, z jakiemi walczy strażactwo i wobec 
ciężkiej sytuacji gospodarczej, w jakiej cały kraj się 
znajduje, tern większq zwrócić trzeba uwagę na racjo­
nalne wyzyskanie tych skromnych środków, które ma­
my do dyspozycji. 

Da się to osiqgnqć jedynie przez planową gospo­
darkę, przyczem planowość ta rozciągnqć się musi nie 
tylko na poszczególne pfocówki, ale na całość orga­
nizacji. Warunkiem takiej planowej gospodarki jest 
stworzenie . projektu idealnego zaopatrzenia i wypra­
cowania na tej podstawie programu inwestycji, roz­
.bitego na etapy realizacyjne, przykrojone na miarę 
rozporzqdzalnych środków. 

Że stworzenf.e takich planów jest konieczne, nie 
trzeba chyba nikogo przekonywać. Zreszfo, życie sa­
mo idzie w tym kierunku i na niektórych terenach 
prace w tym zakresie zostały już rozpoczęte. Należy 
je tylko rozszerzyć na cały kraj, i to jaknajszybcief, 
jeśli chcemy, aby następny okres gospodarczy zastał 
nasz przygotowanych do planowej pracy w tym za­
kresie. 

Drugą dziedziną pracy, która dotychczas jest 
jeszcze u nas w powijakach, jest technika pożarna. 
W tym zakresie wszystko jest jeszcze do zrobienia. 
A jest to sprawa paląca. 

Od pewnego czasu obserwować się daje wzmo­
żona dqżno$ć do modernizowania używanych przez 
nasze straże narzędzi. Niestety, oprócz trudności li-



nansowych, straże napotykają nie mniejszą trudność 
przy wyborze odpowiednich typów narzędzi, gdyż je­
dynym doradcą technicznym straży jest w tym wzglę­
dzie sprzedawca. 

Obie dziedziny, o których wspomnieliśmy wyżej, 
łączą się ściśle ze sobą i praca nad ich rozwinięciem 
powinna być prowadzona równolegle. 

Jaknajrychlej przeto przystąpić należy do zor­
ganizowania tego działu pracy, jeśli pragniemy uni­
knąć lalszywych posunięć przy kompletowaniu tabo­
rów straży i marnowaniu szczupłych środków linan­
sowych. 

Nie podobna nam w ramach niniejszego artykułu 
wyczerpać, a choćby tylko rozwinąć, tak obszerne te­
ma1ty. Poprzestać narazie musimy na tych kilku uwa­
gach, do obu zaś spraw poruszonych powrócimy w ob­
szerniejszych artykułach. 

Organizacja pracy oddziału. 
(Straży Pożarnej) 

fda,lszy ciąg) 
Zaisadn1i1cz e p1m1w aidzein1ie wy­

s z1m~eni1a 1azfonk1ów (strażaikóiw) 
Odldzia1ł:u ipo1w.i1nno 1spo·c1zywać w 
ręku K1omenidlainfa Odd'zi:ału., z 
uw.ag.i .je,dinaik ina 1riozlń,czne cz)7111-
naiś1aii ± ohowiąizki :zw.i·ązane z do­
wndzeniiem, mo!Ż•e· on zamianowiać 
,je·dlnie·gio z dow6dc6w plutonów ~n­
s t.rukfo1r em O ddzia'łlu., priz)71c z.em 
wyręozaJni1e się takie .n:iie ·zwa·1ni1a 
go w ża1dnym wy1pac1kiu oid odpo­
wiediz1i,-=tlnośici, ;jaką pioinoisi ·zia sfan 
w~szk101l1enli1a Odldlz!i.a:łu. - iPl~e1rws.z 1: 
ozyinnośdą iWyszikio1l e·nii ową Kn­
menidaJnta Odldlzti,ału w!ilnno być po· 
ZiOlr~aJn(~owain~u Odldlzi(ału stw.i1eir­
dzeniei, 1czy ·dowódcy ·sek1cj.i i plu­
ti0:nów po1siiada·ją 1dokładne, sfa:ran­
ne .i 1fe.dnio1l1iite pl"!Z)71g1ofowani1e., aby 
byl'i w maiżinaiści. p1r.zys1tąpić w myśl 
jego wskaizbwe.k 1dlo wysz:kolienia. 

Ka.żdy 0if~1cer i. podoficer, aby 
mógł spe1ł1nić swą rolę, mus.i uikioń­
czyć 1odlpo1wie«:l!ni kuir1s i ·zło1żyć 
pr1z1e:p.i.s·0Wy egzamin. Be.z tak1i1ego 
pr:z:ygofowaniia nii.1e m0iż1nia przryis1tę­

pować ·dlo .o~g1ainfa.aicj'i wys1zik0ilenia 
w Odldzfa1lie.-P10id! 1.llWa.gę mo·g4 być 
brn1ne 1tyillkn ku:rsy O['gani1wwane 
p:r.zez ,j1e1dlnostJki Zw1iCł!zku. 

Je śl1v Komendlanit Odtdiz1ia!łu 
st wi e1r diził, Ż1e 1ta.k ,o;f~cie11·1Q1wi'e jak i 
pio·doific eiriowri.1e :ni,e p.o.s1i a dają odpo­
wie·dlll~e go !Przyig·ofowaniai, · a1lho 
po1siiaidają ie w ni1e1dlo1startiecznym 
sfopiniiui, w.iini.ein zwródć s1ię .do 
NaaZiel1niik1a .Rej1onrtll lUJb Okiręgu o 
p1J."1Z)71dz1i1de.nie1, w.z1g.Jęd111iie i0 umi,e­
ięitne p:rzyg.orb()lwani1e- fachowyich 
of:ioeiró w .i podof.i:oerów w OdcLzfa-
1 e. 

Pod:krreślam i'e·$'Z1C'ze raz 1z .całym 
1nadsild em, że ro1zpo1C"zynani e wy­
s•zik101l1e1D.i:a Oddz:iaiłu. he;z sta1r1anne­
go .i ie1dln10J1ite1g,o p1rizygi0fo1wania do­
'Wódców pltufonbw i s·ekcji ,jest me 
tyl1ko hez1cefowe·, ale szilmd11iw1e, 
bo zinieichęca i inuży .sfoażaik1ów biez­
prog·r amow.ośdą. 
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Pring.ramem wys.~kolenia ofiice. 
iróiw .i pi01dl0Hc1erów ni1e będę s1i.ę tU1-
t1aj. ·zajmoiw-ał, g1dyż ifo, ina-leży do 
zak1re,s1U pi11a1cy Na•cze.Jlllliictw1a Okirę­
gu i fospeikrto,ra- Puż.air:nidwa Zwią-
zku. ' · 1 · J, I 
Dnugą zasaidniiozą J:inją praie 

pr.zygotiowal\v1c:rych do wysz1ko.Jenfa 
będz.i1e 'Z:apewttti1enie Oddziafowi 
pnltrzebine.g10 .spr-izętUJ i urząd:zeń, ·z 
kf6remi st1r1a1żak Sjpoity,ka si.ę, lub 
mo1ż1e si.ę spoftikać w pracy pir:zy P'O-. 
żamze i· :z .kit1ó1remi się mus.i umieć 
c hchodz.ió. · 
Na1jła!t1wiei i naijMea1ltnie.j byłchy 

po.dać vryik.a:z s1pir.zęit'lll poża:rini1cz·e­
go .iJ uirząiełlz1f;!ń 1 ,j·a:ki.e :ka.ż.dy Odldlzj,a;t 
powinien po.si.a dać,, a bo U stan g.os­
podlrurc zy na1s1zyich Oddiziałów po­
wo1dITTd·e, że b.aTidz10- rz·adiko mogJ1: ... 1 

byśmy n:aipo1tk1ać rte w.szyst1k1i1e wyi­
ka:zane sipirzęty i UJr:zą.dz1eITT:ia, wsku„. 
talk •az,e·go 'lllW1aJ~~ ziaiw1arte w lll.li­
ni e j·s z ej 1iinst1f1Ukicji n'ie znaij1diowały­
by :zasitos·oiwtanii1a, 

J aiko 1żasadę 11alleży prizyj:ąć, że 
0ka:ż1dy s1t1ra1żaik mru1si1 U1mi1eć 1ohcho­
c!zi.ć się .z itym sprzętem, iaki Od- . 
dział srb~aŻY1 pos1ilada, nafomias·t 
Komendain.t Od!dzfa1łu wliniien sita~ 
rać, się w Zair.ząidz:ie o zakupnio 
sprzętu w tien spio1s1ób, aby wys:z1ko­
h~.ni.e mogiłio postępować planiowo 
napTz6d. Dlate·g.a. inie naih~ży zaku­
pywać dU1żych Ho1ś1d siprizętu, ma­
jącego podloibine zasfos1owan.i1e, a.Je1 
prze.dews:zystkiem dążyć ido sp.rzę.., 
itu oibejmu1ją·cego· ·aafość :zais·tosowa­
ni~a. I j .. i 

, Aby .s1przęt móg1ł być należycie' 
wyilm!l"zyst.any, musi1 być ofo1czony 
sfa·rianną opieką, k.oinse1rwo1wany i 
stal1e 1zda1tny do użytku. Nadz.ór· 
nad .sfa:nem s·pr1zętUJ wiin1ien być 
s1pirawowa1ny pr:z•ee; wszY,srtki1ch do­
wódlcbw 'W z.aikreisiie wy:znaic:winym 
dlia k.aż.dieg10. 

O konse1rwac.j.i i opiec1e sprzętru 
s1z1eizegófo1~0 traJk1tuie ro'z•dziął 
„Spr:z.ęt poż1arniczy

11

1 

M.R. 

Op1r:óc.z spr .lę1tu do, wyszkolien:i:a 
Komendlarut Odldizjafo mUisi LZ-apew­
nić sobi.e: 

a) miejis·ce ćwiic1z,eń ('IZyli hoisko 
ćwii•czebmie, 

b} 1śwtietl'i1c~ ina :zehra'Ilńa Od!dz:iia­
ł1u dla, wy1kłta1d!óiw·, oidlc·zybów, kon„ 
f<.r·enicjii 1 1t. p. 

c) me pomo·ce naukowe. 
Ka1ż·dly Odld\zi.a1ł wiruiiein dlążyć 

do prnsfa1da:nia wlr:aS1I11eg10 ho.isk~ 
ćwlilc.ziebneg•o; ire:alliizacja tych dą. 
żeń będzi,e omawi1ana w ;rozdzfale 
o „Pomi.es1z'C1Z·einfach Odidiz'iiału", 

Z UJW.ag.i, że do wysz1kiole1nia Odi­
dz1i1ału, nii1e1ndlz101W1Iliem ~est okireś'le­
.ni.e mieij.s1aa ćwk·zeń i. z1nrgani1zio­
w.ainiie go, ka1żdy Za1nząd Odldzii:ał11 
wi1niilen uizysik;ać, ·czy ifo. d1rngą 
W)7iZII11a!c1z·eini1a prae1z Ra1dę Gmiinną, 
czy .dlzi1e:r1żawy, hoi.s11.m ćwi1c·zebnie 

Ozęść wys:zlk1ol1enia, a ll"ac:z1ej 
pir.a1c oś1w.iafo·wy;ch, prnwadizi się 
pod ·dia·chem, dilla..tie·gio w ten 1s1am 
sposób ·co bioisikio w:iillliie1nr Zarriz·ąd 
Oddzii:a1ł1U1 21a1pewni ć ,s10\bli1e Ś'Wi1eHi­
cę. Te:n s1z·C!Ziegól wyszikolenia jest 
moż.e w,ażrni1e.jS'zy iniźilii bioisik101 gtd'yż 
itak, i ak 1rio1dlz:iina .b e1z mfoS1zka1nia 
n ie s.fianiow.i ż.a.dn ej z siob ą ;powi·ą­
z ainei giromaidlki1, hk i Oddział inie 
ma•ją!cy mieós1c,a dla ~s1pólneg.o u­
c;z.enli:a si1ę, g:rioma1dz1e1n:ia i wypo • 
wiiia·d!an:i·a sw:o:iich ·nyiŚ'l:i 101ra!z uwa·g 
n.i1e moi;.e być pow;iątzamy sdlną 
wspó.ltn.ą Meą. 

Urządiz enie świ e>tl!i:cy om ó wi101n c. 
z•nst1ani1e s.z1czegó1ł.owo w .ri6zd:zi1afo 
,,Pomi1e.s1z1c:zen~e Od'd!zi1alu''. 

Jakio uzuip1eł1ni1a·ją,ce pomoce nia­
uikow·e, potrzebnie do wyszkol1e:niia 
Od!dlzilału, z,ąpewm1i sohLe K.oimen • 
dlalll.lt O dz1i1a 1łU1: 

ltiaihli1c1e odlzinaik sfa1rs1z:eń1st w.ai, 
taibl'.iioe 1spt"'zęhu, 
taMi1cie U1zbit'!oj1ellllia ii t. p. 
re·gulamiiny i wyciągi z tych ire-

igUll'amlilrnó'W idlai rozidia.niia ~eh ucizą­
cym si:ę. 

Ostatilllim 1C"zyinnikiem przyg;ofo­
w1a'Wlazym <lin wy:s1zikiolenia j1e,s1t illl~0'-
2 enie plaliliU wyszko11'ema1. 

Pirized ufo.żeni.em pila.1I11u Komen­
dant Oddlzi.ału zadaje s·obiie natSię­

·pująic.e py.tain.iia·: 
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a) czeg·o nauiczyć s1trażaków? 
b) jruk rozdzi.elić pr.a·cę wys1zko­

fo1I1~ową 1I11a oifi1ce1rów Iii poid.1of'iice­
rów? 

·c) ~le c1za1su ii ·w jak~ch t:eim . .nia1ch 
może poświęcić ina wys1z.koilenie? 

Dn ciefowiego pełnienia oibowiąz­
k ów, łmiż:idy s'tir a.ża:k mUJS i· się umi1eć 
ohch\Oldizić 1z1e ·sprzętem po,sia,da­

nyim priz:ez własny Oddziia-ł i speł­
nać n.as·t,ęipuijąice czynmofoi: 

ir.a to.wnika, 
wywfa.dowcy w ogruiu, 
wywiadoiwcy ziaopa1brz.eini1a wod-

neg·o, 
prądbwniika, 
wężo1weg101, 

K omiendanta sika wiki, 
po1rządlk1owe:g o, 
1zap.as.owego, 
łą·c ztniika·, 
&·oń-ca., 
·tapo1m1iika piie1rwsiziegi0, 
top 0i:r1niik1a .dirUJgi ego, 
fopo•r:nilka :zapas.owego., 
p0og101r ze Iowie go, 
komend!anita seikiaj& boij101wej, 
k1ome1ndam.ta se1k1cji wywia<low-

c.zie,j. 

W01bec powyżs1z1e.g101 , pie.tW32:\ 
czyinn101kią Komenidam ta Od dz.hJn 
będ!zi.e usfah~inie, ·c.oi czfo!Iliko··,vte 
Oddiz.1ału umieją, względnie J.a i< i\! 
hriaki po1si.adają, a (Il1aiStępnie c10 po .. 
zios1ha~·e ido nauctzerui1a·, aby w ys.Z'k1\, -
lenie było ca;~kawifo. Jeśli ok? h~ 
s.i.ę, że wsikutek 1zrrnan osohowych 
w Oddiz1ale stan wyszko1l1eruo 5tra­
żrukó w In.ie 1hędlz1ie j edlnolii ty;, Kt01-
1n1enda1n t Odldzfału ustalti g·rulpy wy­
szko.11enfowe, z iktńirych ~1e·dln.e be­
dą wymagały mniej a druigie wię · 
cej przyglQito:waniia. , 

Pr:zy uJś talenruu pir~e·z Komeindrun . 
ta Oddlzia1łu sfo1pni1a wys1zikoleni11-
na1.eży ~1edno·cześn1e zaiłiożyć kia.dy 
wy,sizkdelilia d'l1a kia:hdego sfraż:- -
ka, iktfoie będą w1iel'ką piomo'-ą w 
sysrtemie wz.ol."lowej p.r.a1cy wysz1m­
leniia Ocłldz.iału, ·ao zwłia:siz·cza dl.a 
wys:zk.o~erui:a itlJZUJpełn~aiąic:ego p~ • 
siada iw.i1e~kie 1ziniaoczerue. 

Karfa 'W°yszfoolienia S'trru.żlaka n~~'t 
na celu d0ikhaidinie usfal·enie w:i · -
tnśd przygofowani·a ka1.Meg.o poje­
dlyńczego sf!rta·żaka, a tern s•amem 
i całego Oddziiaiłu. i ohe.jmtllje ru:b­
ryiki, oprócz ogólnych <la1J1ych 
osobistych, no1tuiące wyiniiki uista · 
laiąice, •co dany slfa-:ażak umi1e -
t. z1w . . eg1zamin ws·tępiny, IIlla po.dsfa­
wie kitóirego kwaliifllk'lllje siiię 1go da. 
odJpowiedniej g1rupy ćwfozebner, o­
ra1z ntJbryiki idla wyników dw.óch 
eg,:ziamiinów kontr.o111ych [ l{)IStatnią 
ruhryikę ·d!la eg1zaminu ~ońcoiwego, 
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ktióre wypełin.ia już Komi1s1i1a egz: i­
minaq1ijna Rejonu cz)' Okręgu. 

Wz.o·riowe i sys·tematyiczne wy­
szifoole1t1i.ie nie ·da si:ę pomyśleć b1!Z 

~ t 2.foj konikoilii, którą zap.ewm.:.i 
kairrba zafoż,o.na dJl1a każdego sfra. 
ż.akia Oddzilału. 

Po us1t.aleniu sfa.inu wysz:kolenia 
st1rta1żaik 1Z101s1ta:1e pirzyidlz.i-elony do 
~ e.dln:eij z 4-ich gimp ćwiilc1zieihn)7ich 
Odld:z.iiaiłlu. W p:te.rwsiz·ej gil"'Ulp~e ćwlL­
czeb1I1Je!j s1zkoli 1s1ilę rek1rtttów, C!ZyJli: 
taik1ch s1tir.a1żaków, któ1rzy n:iie po­
s1iiatd1a~ ą żraidlrne go pil"'zyig1otowiamliia fa­
ch101wte·gloi. W dmglilej g1ruip.i!e sizikolJ 
s~ę str.ażlrukórw~ , krtÓ;rzy 101pa1ri101wa.1J1 
mechruruiJClZtne ćvd1czeni.a ·ze siprzę· 
tem ti :zrna1j1omo1ść bUJdl01wy ·sprzętu, 
alie flLue pos.i:rud~ją j1eis1zciz1e wyis1ztko­
l1enila fuichnwe1g.0i. W giruplile t1I":z1e­
d 1elj s!z/ki01llt: s~ę stra·ża!ków, iktó.r .t.ry 
piosilE!ld.a~ą zupełnie wyszkoforu1e ze 
spr.zęil1em ii w:ilrudlomośd: bo1j1orwre po-
1j1e d)rń crzJe go s1tiraiżaika. 

W g·rupie czw:M1tf;j mogą zna J • 

dować 1Slię tryhlrn wykwa1lii:fiki0wa<r, 
r·tr.ażacy, pos:iladaoą·cy z.ło-żo1t1 :~ 
e·gzamin kw.a'lffi.1.klacy.jny pirzed K1G­
mis.ją R.ie1j1onUJ luib Ok·ręgru. Ta gr~w 
pa ćwi\c,ziebna stanow~ o ja1ko~.r:i i 
wa:rfo~c[ •całiego Odd?.1:aibu i: rw;Il!Il~ 
sita:le pI'1Zie'z :różin1oru1dne ćwk1zeil!J..l 
~)7lfą.cznie ibo.j101we (faktyc.zne} u­
sprawniruć 1s1i1ę, a ni;e Slpoiczywac n~i 
1.a1u1ra,ch. 

Słu:żlha wewnętirzina, ~1ak10 pod­
stawa ładu, po1riZądku .i krurnośd w 
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Oddz·iia1e, wrunna być p·!iQiWa·dziona 
s1U!mi1enruie pirze1z pirncę wS'zystl<icn 
girup ćwilcz.ehrnyoh. 

Wszy;stk1i1e gimpy ćwkz,ebn~ 
wiruny sitanowić rtrioskę Komendan­
ta Oddiziiiału1, sz·cziegó~ruej jednak 
utoczona winln;a ibyć opieką gru­
pa czwrurfa., aby nie u.tradć nic z~ 
s we1j w airto śd bi0iji0wej1, ale s tafo 
vspra:wniać ·s1wą W1airtość. 

Pio p1rzyidzruaile s~ażaik6w .dJo po-
s:oczególin)71ch gmp ćwilczą1cych 
Komemidanit Oddziału r.01zpafruj~ 
kwialifika1oje il zidoI:nośd. [:nstmkfor­
sk.~e po1dloi:fii1oe1rów : przyidz.i1el'a 1u: 

pais'Zczególne ~rupy ówiiic.z1ebirne1, pto,_ 
oz,em nai'z·dlo11I1i1ejsziemu i nia.jbai1" 
dzilej dokładnemu po1dofiice,r1owi p·o. 
wi,eirzia g1rup1ę ćw~czeb1ną. 

Ofii1oe•raw1i :p01W.i.erizai się rnaidz.ór_ 
nad dwoma g:rtllpami ćwiczehnem1, 
a /ty!łk o iwylj ąitklo1W10° b1e1ztp·oś1redncile 
1nsitrUJowruni.e. Ofiic1er, ikió:remu po· 
w1iie·rzono na.dz6r 111a1dl wy1s1zikiole­
niiiem g1rup, plQlno-si caiMmwitą o<l­
po.wiieidz.iJal1niość ifoorp0tra1cyijną ~ mo„ 
111a11ną prz.ed Komemłlruntem Od­
dlz1i!ału. 

Pll:"zydz.iał dla pos1zieze~ól1I1yioh 
gTJUlp ćwi,ciz·eibnyich nie zmi1ernia w 
ruilc·z,em pr:zynwl e żnoś d ·da1n:ei&<C' 
sbr.a:ż1aikia idln s1ekc9li.1; kiaiżdly strażak 
\)101d! wizglę.d\em a1dlmiiini•str.acyj1ny.m 
podll1ega .swemu idlowódicy s1ekcfń!, 
mńmo, Żte 1grlllp!a ć~vńlc.zebna .niie po­
krywa si1ę 'Z da.tną s1e1kicją. 

Insp. A. Biedroń-Kalinowski. 
d. c. n. 

strażackie. 
Referat wygłoszony przez pro:i. E. Mąkoszę na posiedzeniu Rady 

Związku Straży Poż, W ojew •. Lubelskiegio. 

O w:ielk.iem znaczeniu śpiewu i 
muzyki jako czynniku wychowia.w­
czym, nikt z ludzi kulturalnych 
dzisiaj nie wątpi. 

My, polacy, w tym kierunku ma­
my o wiele więcej zdolności niż 
inne nar.ody. 

Mamy wielkich muzyków, któ­
rych cały świat wielbi. Mamy 
największego z największych mu­
zyków świata, Chopina; mamy 
Wieniawskiego, Lipińskiego, Mo­
niuszkę, Karłowicza, Żeleńskiego i 
wielu innych. Z żyjących naj­
słaWliliej szego na całym świecie 
muzyka odtwórcę, zasłufonego mę­
ża dla naszeg.o nar odu Paderew­
skiego; mamy Różyckiego, Szy­
manowskiego, Nowowiejskiego, 
Hubermana i innych. Mieliśmy 
śpiewaków: Reszków, Mierzwiń-

skiego, Korolewicz - Wajdową, Di­
dura, mamy sławnego dzisiaj Kie­
purę. Liczny ten zaistęp wymie­
nionych muzyków i śpiewaków 
jest dopiero drobną cząstką tych, 
którzy stanowią chlubę naszego 
narodu. Z tego jasno wynika, że 
naród nasz posiada wielkie zdol­
ności, tylko zupełnie nie rozwi­
nięte i nie wyzyskane. W Niem­
czech, Czechach, F rancj ~ Wło­
szech śpiew jest tak rozwinięty, 
żie g1dy z1ej1d1zi1e się kia1ku ludzii 
w piwiarni, 111a wycieczce, czy pry­
watnie w domu, wyciągają nuty 
z kieszeni i śpiewają na trzy lub 
cztery głosy z dużą wprawą i z 
wielki em zamiłowaniem, i to nie 
tylko ludzie z miasta, ale i wsi. 

Dla większego zrozumienia tej 
sprawy przytoczę następujący 
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Orkiestra O. S. P. w Kramsku, pow. Koniński, 
która pod dyrekcją d-ha W. Kolasińskiego zdobyła I miejsce w Konkur­

sie orkiestr wojew. łódzkiego. 

przykład. Cztery lata temu U• 

rządzony był konkurs chórów a­
mafo:r.skich z całego województwa 
Kieleckiiego w Kielcach 1i do tego 
konkursu stanęło 28 .chórów, i to 
fuż było prawie wszystko z całe­
go województwa. W miesiąc póź­
niej był urządz;ony taki sam koq,­
kurs chórów województwa śląskie­
go. I co się okazuje? - Woje­
wództWio śląskie, Móre jest czte­
ry razy mniejsze od Kieleckiego, 
tak obszarem, jak i ludnością, wy­
stawiło 160 chórów. N ie był o mia­
sta, miasteczka i wsi, któreby nie 
miało swoj e~o chóru, a wszystkie 
były bardzo dobre. Pirzykład ten 
sam za siebie mówi, a jednocz.e­
śnie wskazuje, ile mamy na -tern 
polu do zrobienia. 

Gdyby tak w każdej wsi mógł 
być zał'Ożony chór i wieczory na­
S'Za mł,odziież tam spędzała, jaka 
nadzwy,czajna korzyść z tego by 
była. Nie byłoby pijańshv;a, nie 
byłoby bójek po wsiach, ludzie 
nabraliby ogłady towar,zyskiiej i 
kultury duchowej. A jak jest 
łatwo to, wszystko w czyn wpro­
wadzić. 

T:r.zeba tylko diobrej woli ze 
strony pp. Or ganistów i pp. Nau­
czycieli. 

Zało~enie chóru na wsi jest b. 
łatwe. Wszyscy nauczyciele dzi­
siaj są obowiązani umi·eć chór 
prowadzić, przynajmniej dwugło-
801Wy, :a wi1ęc można .z a1cz4ć od niaJj-
_mniejszego. Mamy tyle wydaw­
nictw nut na chóry 3-głosowe i 
4-głosowe, od najłatwiejszych do 
najtrudniejszych, że przy dobrych 
chęoiach jest to rzecz ·zupełnie ła-

486 

twa. Panowie organiści powinni 
uczyć nie tylko pieśn~i kościelnych, 
ale i świeckrich, które bardzo wcią„ 
gają i przywiązują sp1ewaKów. 
Znanem jest zjawiskiem, że kto 
raz sp.róbował należenfa do chóru, 
temu już trudno się z tego s.zla­
chetneg.o nał·ogu wyrwać. Znałem 
śpiewaka, którego za pewną nie­
subordynację usunięto ·z kościel­
nego chóru na ws.i, ten nie mogąc 
się .obyć bez śpiewan~a, biegał w 
każdą niedzielę, mimo złej pogo­
dy o kilkanaście kilometrów do 
innej parafji, gdzie był chór, i tam 
śpiewał. 

W Polsce wielkie rozmiary 
pr.zybrał pęd zakładallJia orkiie.str 
dętych. Związk~owi Straży Pożar­
ny.eh, instytucji liczącej dziś w 
sz·er·egach już setki tysięcy człon­
ków, nie wolno jednostronnie uj­
mować swoich zadań pożarnictwa, 
lecz należy zwracać uwagę i na 
te czynniki, które z .nas lieps.zych 
czynią, a prze.z to organizacji siłę, 
zrozumienie i moc dają. 

Niema mi·asta, a i większej w.si, 
żeby orkiestry dętej nie było, lub 
poważnych zamiarów założenia 
tejże. Jest to objaw ze WS'zech 
miar godny poparcia. Na umuzy­
kalnienie naszego narodu nie 
mniejszy wpływ od chó.rów mają 
orkiestry, gdyby je tylko postawić 
na odpowiednim poziomie. Uwa­
żam pr.zyt•em, że problem tego 
działu nie jest tak bardzo trudny 
do rozwiązania, jakby się zdawało. 
W rozwoju orkiestr dętych, stra­
że pożarne wiele już zdziałały, 
ale jeszcze wybitnie więcej mu­
szą z.robić . Do tego czasu orkie-

stry przyprawiają straże nas.ze o 
bardzo wiele kłopotu. Ut·arło się 
już nawet zdanie, że jeżeli straż 
ruiema kłopotu, niech sobie zało­
ży orkiestrę. W wielu wypad­
kach jest wiele racji, ale za to w 
bardzo wielu, jeżeli mają kłopot, 
niech do winy poczuwają się sami. 

Orkiestry małomiasteczkowe i 
wiejskie mają wiele d;anych, aby 
mogły stanąć na odpowiednim 
szczeblu. 

Zrozumienie, pęd do zakładania 
orkiestr, ofia;riność, stanowczo są 
tu więks.ze niż w st.rażach wi.ęk­
szych miast. Jedynie br.ak odpo­
wiednich dyrygentów z kwali.fikia­
cjami stawia je na niskim pozio­
mie, co jest łatwe ze względu na 
brak środków materj al ny eh na 
opłaeenie wynkwalifikowanego ka­
pelmistrza. Więk'S'zość kapelmi­
str.zów wiejskich, są to ludzie bar­
dzo zdolni, tylko bez odipowie.d­
niego przygotowania. 

Do racjonalnego rozwoju or­
kiestr strażackich potrzebne są na­
stępujące warunki. 

Pienvszym warunkiem jest ka­
pelmistrz. Jakkolwiek z1awsze 
znaj d·ziemy człowieka, który po-
. dejmie się prowad.z·enia orkiestry, 
to w praktyce napotyka on na ta­
kie trudiności, ż·e e:ini:echęca go to 
do pracy, a co ważniejsze, udzie­
la się to j es1zcz,e w większym stop­
niu członkom oTkiest:ry. J ,ako śrn­
dek zaradczy uważam za koniecz­
ne urządzenie kursów dla kapel­
mistrzów. Kursy fo muszą być 
tak z.organizowane, aby w nich 
mo1gl'i w.ziąć udział nawet ci, któ-

. rzy przynajmniej po&iadają zna­
jomości kluczy: wfolfoowego i ba­
sowego, oraz znajomości gry nia 
jednym z instrumentów dętych 
(metalowych). Najodpowiedniej­
szym materjałem ,na kapelmi­
strzów są ·organiści, którzy dziw­
nie boją się orkiestr, wyobrażając 
sobie wi1elkie trudności w ich prn­
wadzen:iu, tymczasem rzecz się ma 
_przeciwnie - gdzie prowadzą or-
kiestry organiści, przeważnie pro­
wadzą je dobrze. Przytoczę drobny 
p~zykład o prow.adzeniu orkie­
stry prz·ez organistę, który prze­
szedł trzytygodniowe ćwiczenia 
or-kti.estracji i ·zał.ożył u siebie or­
kiestrę na wsi, najpierw mały 
komplet, później powńększając ją 
stopnioWio do licz.by 36 ludzi. Do­
szedł w rozwoju orkiestry do tak 
wielkich rezultatów, że stanął do 
konkursów orkiestr strażackich, i 
mimo tak wielkiej konkurencji ze 
strony wybitnie dobrych fabrycz-
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nych orkiestr jak: Scheiblera, l'o· 
znańskiego, Widz.ewa i innych, 
które miały prawie wszystkich 
muzyków zawodowych, wziął 
pierwszą nagr.odę. Tym .organistą 
jest druh Wacław Kolasiński, ze 
wsi Kramsk, powiatu Konińskie­
go. 

Na kursach takich winny wy­
kł1adać je,dnostkii o wielkiej prak­
tyce i doświadczeniu w prowadze­
niu amator.skich orkiestr. Jestem 
przekotliany, że dobrz.e zorganizo­
wane kursy, przy minimalnych ko­
sztach obciążających tak kurs1i­
stów, jak i straże, wydadzą duże 
rezultaty i wyrównają braki, któ­
re dziś dotkliwie odczuwamy. 
Kursy t:ruki1e, jeż·elii dl.a 01rg1a:rni1srtów, 
wystarczą dwutygodniowe, ażeby 
najważniejsze początki mogli o­
trzymać, a dalsze prowadz1enie sa­
ma praktyka już wsk1a.re. 

Drugim warunkiem dobre-
go rozwoju orkiestr jest od-
powiednia karność i dyscy-
plina. Wiele orkiestr stra-
żackich mogłoby stać na wysoko­
ści ·zadania, gdyby nie brak od­
powiednich ram orgamfa1acyj nych. 
Często się zdarza, że kapelmistrz 
jest dobrym fachowcem, lecz nie 
umie, lub nriema możności zasto­
sowania środków kiarnych do swo­
ich podwładnych. I tutaj jest nie­
zbędna współpraca oficerów, jak i 
członków Zrurządów. Lista ohec­
nośoi czfonków orkiestry winna 
być sprnwdzana 11Ja każdej lekcji 
prze:z oficera 1 ub członka Zarzą­
du. Za opuszczanie lub opóźnia­
nie 11Jależy stanowczo pociągać do 
odpowiedzialności, bez względu na 
ziniaczenie, jakie ma dany członek 
dla orkiestry. Kilkak~otnie .nieu­
sprawiedliwiona nieobecność, win­
na służyć za podstawę do usunię­
cia. W ten sposób możemy pod­
nieść zarówno powagę kapelmi- . 
str za, jak i owocność pTacy. 

Trzecim warunkiem 1est u­
miejętny dobór instrumentów i 
ich skład. Wiele jest orkiestr, któ­
re mają tak nieumiejętny zespół, 
że słychać tylko: Klarnet Es, kor­
net, rzadko bas, ale bęben na­
pewno. Najmniejszym składem 
instrumentów winny być: 3 korne­
ty, B-1, 2 -Il, 3 al ty, 1 tenor I, 
1 tenor Il, 1 baryton, 2 basy Es 
i B; i bęben. P1otem dopiero moż· 
nia oddawać do tego zespołu: więc 
3 kl.ar.nety B, flet, 2 kornony, 1 
tenor I, 1 bas B, 1 piccolo i je­
szcze 2 klarnety B. 

Z klarnetem Es trzeba bardzo 
ostmżnie i nie dawać go w mniej­
szym zespole niż 26 ludzi. 
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Nikt może w całej Polsce nie­
ma możnosc.1 słyszellJia tyle or­
kiestr, co mieszkańcy Częstocho­
wy, do których i ja się zaliczam. 
Jednak do wyjątków należą or­
kiestry w dobrym zespole, dobrem 
brzmieniu i dobranym repertuarze 
marsizów. Wszystkie marsze to 
~ą: al bo rosyjskie, al bo austr ja c­
ki,e, albo niemieckie z melodjam· 
hymnów niemieckiich, 11Jawet z w11> 
gim tekstem dla .nas. A już pi~­
śni . grane przez orkiestry, woła1ą 
o pomstę do nieba. Taik prymi­
tywne·j harmoni1zacji, j ~a1k s(ę słyse:·y 
w Częstochowie, na całym świecie 
chyba niema. 

Czwartym warunki€:rn jest reper-
tuar nut. Ten warunek był długi 
czas bolączką i tamą dla rnzwoju 
orkiestr, ponieważ kapelmistrze 
nie mieli skąd czerpać nut, brali 
skąd się dało, a przeważnie z armji 
zaborczych, to też do tego czasu 
było wielką rzadkością słyszenia, 
pozia murami, utworu polskiego a­
utora. Jeszcze pr•zed rokiem by­
ły wydawane utwory tylko na or­
kiestrę woj skową, które w prze­
róbce na małą orkiestrę strażacką 
skianda1iczrrie ·brzmiały. 

Wobec silnego pędu do udo­
skonalenia orkiestr w Związku 
Kieleckim, tenże przystąpił do wy­
dawania partytur odpowiednich 
dla orkiestr strażackich. Gdy j ed­
nak warunki finansowe nie pozwo­
liły na dalsze wydawnictwo,· po­
czyniłem star·ania, by chlubnie 
znana firma „Gebethner i Wolff 
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zajęła się wydawnictwem partytur 
dla orkiestr strażackich, przyczem 
firmie podyktowałem potrzeby na­
szego strażactwa w tym dziale. 

To też w obecnej chwili mamy 
repertuar pod tytułem „Kapela", 
który w zupełności odpowiada or­
kfostrom strażackim. Są to par­
tytury pisane w ten sposób, że na­
wet najmniejsza orkiestra może 
z niich korzystać, bez żadnych 
przeróbek. 

Repertuar ten składa się wy­
łącznie z utw,orów polskiich, orkie­
strowanych przez doświadczonego 
kapelmistrza wojsk polskich, kpt. 
A. Sikorskiego. W repertuarze 
tym mamy już do rozporządzenia 
36 utworów, które jaknajgoręcej 
polecam wszystkim orkiestrom 
strażackim, wogóle amatorskim. 
Utwory te ożywiają nasz repertu­
ar orkiestr, a zarazem pTzyczy­
nią się do poznania naszej litera­
tury muzycznej. 

Piątym w1arunkiem do rozwoju 
orkiestr strażackich jest roztocze­
nie opieki fachowej przez związki 

wojewócklde w postaci lustracji. 
Związek Województwa Kieleckie­
go w 1925 rr. zam1qował ta1ką lu­
strację w swem województwie, 
wysyłając mnie, jako lustratora. 
Wszędzie spotykałem się z o­
gromnem uznaniem dla inicj a to­
rów, a jednocześnie z wielką skwa­
pliwością, wykoczystywaniem rad 
i wskazówek. Po lustracji otrzy­
małem mnóstwo listów z różnemi 
fachowemi zapytaniami, które 
swiadczyły, ~e taka lustracja by­
ła konieczną. 

Mojem zdaniem, byłoby dobrze 
z każdeg<0 okręgu powiatowego 
znaleść tachowego opiekuna or­
kiestr, któryby czuwał nad niemi 
i służył radami. Tylko po wy­
braniu opiekunów, tr,zeba ażehy 
ktoś dokładnie znający orkiestry 
amatorskie, odbył z nimi dłuższą 
konferencję pouczającą, jak się 
trzeba z roli tej wywiązywać. 
W'ażnym warunkiem jest umie­

jętne kupno instrumentów. Ma­
my wiele fiirm w Polsce z własne­
mi wytwórniami, a mamy też wie­
le składów z ~nstrumentami ·za­
giranicznemi. lnstrumenty z wy­
twórrni zagraniczillYch są znacznie 
droższe od firm krajowych, choć 
dobrocią nie są lepsze od naszych. 
Do znanych firm krajowych z 
własnemi wytwórniami należą: 
Glier w Warszawie - AL Jeroz.o­
limskie 22, Niewczyk we Lwowie 
- Gródecka 2-B, Malko w Czę­
stochowie, Kielbich w Bydgoszczy, 
Arciszewski w Warszawie, Kry­
walski w Cieszynie, Baranowski -
Łódź, Cmentarna 1. Do zagra­
nicznych fiirm z filjami w nas.zym 
kraju należą: Stowasser w War­
s.zawie, Czerwienny w Pr.z.emyślu. 
Drewnianych instrumentów jak: 
flety, klarnety, oboje, fag,oty, kTa­
jowe firmy nie wyrabiają. Kupo­
wanie instrumentów w składach, 
a nie w wytwórniach, uważam za 
nieodpowiednie, ze względu na 
gwarancje, które są niepewne. Co 
do kupna instrumentów drewnia­
nych, te jednak należy nabywać 
w n.as1zych wytwórniach, które za 
nie gwarantują. Sprowadzanie in­
strumentów bezpoś,rednfo z zagra­
nicy uważam za wielkie ryzyk.o. 
Wytwórnie w kraju dają inst-· -
menty na spłaty, przy wpłaceniu 
fa-zeciej części wartości, od ośmiu 
do osiemnastu rat, stosownie do 
gwarancji. 

Orkiestry świeżo założone win­
ny mieć w pamięci, że nie ta or­
kiestra będzie dobra, która pręd­
ko po założeniu marsze zagra, tyl­
ko ta, która będzie miała zasadni-
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cze dokładne początki. Do ta­
kich zasadniczych początków na­
leży gramie z każdym instrumen­
tem poszczególnie ze szkoły przy­
najmniej przez tr:zy miesiące i do­
piero wtedy zacząć składać w ca­
łość, dając marsza do zagrania. 
Najodpowiedniejszą szkołą jest 
szkiołaJ Klinga, którą wydano u 
Gebethnera i Wolffa na flet, klar­
net i kornet, oddzielnie na, każdy 
instrument. 

Założenie orkiestry strażackiej 
w miastach większych da się łat­
wiej przeprowadzić przez wyszu-

kanie odpowiedniej posa·dy dla 
muzyka, czem się go zobowiązuje 
do stałeg·o przychodzenia tak na 
leikcje, jak i na występy. Ten spo­
sób zastosowałem w Częstochow­
skiej Straży i od 16 lat bez wiel­
kiego kłopotu mam dobre rezulta­
ty. To samo da się zrobić z ka­
pelmistrzami. 
Obudźmy siły, które w nas ckze­

mią, a czyny wielkiemi się staną. 
Edward Mąkosza, 

naucz. gimn. im H. Sienkiewicza, 
oficer Straży Ogniowej Ochotni­

czej w Częstochowie. 

francuskie laboratorium badań pożarniczqch. 
Ins1tytut Naro1dlowy Ba1dań N a­

ukowyioh ii P1rzemysboiwych i Wy­
nalazków (L'Office National des 
R echerdi.es Sdentilfiques et In­
dfuis·tdeHe1s eit des lnventiorris) od 
kilku la1t prnwadził badania, dlo1ty· 
czą.cie w:alki z poiża1rami. Badlain:a 
te dla1h.llją siię 1oid czasu k:onikwrsu 
g.aśni1c i aparatów oistrzegiawczych, 
z1org anfa1oiw1ane~g10 w p 10 rozumi1eni u 
1z włiaidfzami 1r:ząid1owemi, pa.ryską 
s·tirażą p0iża!f1ną i foiwa1rzys'łw1ami 
ube,zplec.zeń w 1925 i 26 roiku. 

Zain1te1res0owan1ie, jaiki,e fon kon­
kurs wzbudził zarówno między wy­
twórcami jak i nabywcami powyż­
szych aparatów, oraz szereg za­
gadnień technicznych, które w 
związku z nim się wyłoniły, spo­
wodowały dalsze metodyczne ba­
dania w tej dziedzinie, a w konsek­
wencji - zorganizowanie stałego 
laboratorjum pożarniczego. 
Bezpośrednim wynikiem kon­

k~rsu było zastosowanie przez sze­
reg towarzystw ubezpieczeniowych 
zniżek składek ubezpieczonym 
wzamian za zainstalowanie racjo­
nalnych urządzeń przecipożaro­
wych. To znowu spowodowało ko­
nieczność sprecyzowania warun­
ków, jakim urządzenia powyższe 
winny odpowiadać. W ten sposób 
zapoczątkowano metodyczne ba­
dania urządzeń i aparatów prze­
ciwpożarowych w laboratorjach 
Instytutu. Badania te dotyczyły 
gaśnic, urządzeń ostrzegawczych 
automatycznych, tryskaczy i ma­
terjałów budowlanych. 

Przy badaniu gaśnic nie ograni­
czono się do prób gaszenia stosów 
i zbiorników z płynami palnemi, 
wyniki których, aczkolwiek wa­
żne, są jednak w bardzo znacznym 
stopniu zależne od umiejętności 
posługiwania się gaśnicą osoby ga-
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szącej, lecz przeprowadzono rów­
nież szereg innych prób, pozwala­
jących określić charakterystyczne 
cechy każdego aparatu. W pierw­
szym rzędzie postawić tu trzeba 
badanie ciśnienia wewnętrznego 
w gaśnicy podczas działania. Ci­
śnienie to stanowi zarówno o 
sprawności dział'ania gaśnicy jak i 
o bezpieczeństkie jej użycia w wy­
padku niedostatecznej wytrzyma­
łości zbiornika. Zastosowanie ma­
nometru pozwoliło ustalić ciśnie­
nie podczas poszczególnych faz 
reakcji chemicznej w gaśnicy dzia­
łającej i związaną z tern długość 
wyrzu.tu, a próby na pompce -
wytrzymałość zbiornika, przyczem 
ustalono, że wytrzymałość gaśnicy 
na rozerwanie winna odpo .... .viadać 
ciśnieniu trzykrotnie większemu 
od normalnego podczas akcji. 

Od wyniku badań powyższych 
uzależniły Towarzystwa · Ubezpie­
czeń zniżki składek, przyznawane 
za posiadanie gaśnic. 
Również koniecznemi okazały 

się próby chemiczne naboi gaśnic 
i piany. Badania piany były prowa­
dzone w dwóch kierunkach: za­
chowania wartości składników, za­
wier-ających związki organiczne, 
przy przechowaniu w ciągu kilku 
miesięcy w dość wysokiej tempe­
raturze, oraz własności fizycznych 
piany, jako to jej gęstość i objętość 
w stosunku do objętości składni­
ków, z których powstaje. 
Równocześnie do prób gaśnic, 

zajęto się badaniem automatycz­
nych urządzeń ostrzegawczych. 
Konkurs w r. 1926 wykazał sze­
reg trudności, jakie nastręcza ści­
słe określenie temperatury, przy 
której ostrzegacze zaczynają dzia­
łać, a to ze względu na bardzo 
szybkie zmiany tejże w początko-

wej fazie pożaru oraz na koniecz­
ność bardzo ścisłego określenia 
zarówno ciepłoty powietrza, ota­
czającego aparat, jak i samego me­
chanizmu. Termometry rtęciowe 
okazały się tu za mało czułe i mu­
siały być zastąpione urządzeniami 
termoelektrycznemi. 

Próby tryskaczy dotyczyły za­
równo czułości ich na wzrost tem­
peratury jak i sprawności i .zasię­
gu działania. Przeprowadzono rów­
nież w porozumieniu z Syndyka­
tem Przedsiębiorców Budowla­
nych badania, dotyczące przewo­
dów kominowych. Wyniki tych ba­
dań były przedstawione na Mię­
dzynarodowym Zjeździe Budowla­
nym w 1928 r. W najbliższym cza­
sie są przewidziane badania ognio­
odporności materjałów budowla­
nych. _ 

Badania powyższe i ich dodatnie 
wyniki, jak również utworzenie 
dekretem Prezydenta Republiki 
Narodowego Komitetu Przeciw­
pożarowego, dały impuls do utwo­
rzeniia •pl."lzy bs1tytud1e B.aod'awiC'zym 
staiłegio 1aho1atoi1;jum poża\rci'.­
czego. Powstało ono przy wybit­
nym współudziale finansowym 
Związku Towarzystw Ubezpiecze­
niowych. Wyniki prac dotychcza­
sowych dały pewność, że labora­
torjum powyższe odegra poważną 
rolę w rozwoju techniki pożarni­
czej. 

(Recbercbes te lnventions) 
tlom. Z. Holewiński 

ZASADNICZE WARUNKI PRZY 
WYBORZE I URZĄDZENIU W A­
GONU POGOTOWIA POŻARO-

WEGO. 
W zwiqzku z opisem wagonu po­

gotowia pożarowego Dyrekcji K. 
P. w Wilnie, zamieszczonym w 
sprawozdaniu z P. W. K. w N-rze 
24-m naszego pisma, otrzymaliś­
my od druha T. Myślińskiego, st. 
asesora do spraw pożarnictwa Wi­
leńskiej Dyrekcji K. P., następu­
jące szczegółowe wyjaśnienia, do­
tyczące wyboru typu takiego wa­
gonu i urządzeń wewnętrznych. 

Dla urządzenia pogotowia poża­
rowego musi być użyty duży wa­
gon (o dużej powierzchni, z po­
śród serji ~ „Ft" lub „Kd") ze 
wzmocnionem podwoziem, nadają­
cem się do kursu pociągami osobo­
wemi, w którym to wagonie po­
winno być bezwzględnie czworo 
drzwi, z których dwoje drzwi bocz­
nych i dwoje szczytowych, co u-
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możliwia szybkie wydostawanie z 
wagonu przyrządów pożarowych, 
a w szczególności drabin, bez 
względu na kierunek ustawienia 
wagonu. 

Przy obu bocznych drzwiach, 
ze strony zewnętrznej, win­
ny być umocowane po dwie 
belki żelazne (korytkowe), dla u­
kładania na nich pomostu. Belki 
pomostowe należy umocowywać 
tak, ażeby mogły one odkładać się 
na obie strony wzdłuż wagonu i 
były podtrzymywane odpowiedni­
mi uchwytami z zewnątrz. Pomost 
zaś musi być składany i przewozi 
się wewnątrz wagonu. Przy 

drzwiach bocznych, ze strony ze­
wnętrznej nie powinno być żad­
nych zamknięć, jedynie tylko u­
chwyty do zasuwania i odsuwania 
drzwi, a wewnątrz, przy tych 
drziwti.aLh, win'l1'01 być dlogtod!n1e zia­
mknięcie zaszczepkowe i również 
uchwyty do odsuwania i zasuwa­
nia drzwi. Dla uzyskania większej 
wysokości wewnętrznej wagonu, 
należy urządzić w wagonie podło­
gę pojedyńczą. 

Do sufitu wagonu winny 
być przymocowane odpowied-
nich wymiarów uchwyty za­
szczepkowe do podwieszania dra­
bin, a na ścianach i podłodze, róż-

ne inne zaciski, gniazda i paski, 
dla umieszczenia poszczególnych 
przyrządów pożarowych, wcho­
dzących w skład wyposażenia wa­
gonu. Wagon taki powinien mieć 
ręczny hamulec, ażeby w czasie 
wyosobnionego postoju na stacji 
(na oddzielnem żeberku), nie był 
popychany przez jakąś większą 
wichurę. · 

U w a g a: Szczegółowe rysunki 
wewnętrznych umocowań przyrzą­
dów pożarowych posiada W-ł Me­
chaniczny Dyrekcji P. K. P. Wilno. 

T Myśliński. 

z ŻYCIA ZRZESZONEGO STRAŻAOTW A. 

-'tydzień przeciwpożarowy 

w Okręgu Lidzkim. 
W jednym z poprzednich nume­

rów zamieściliśmy sprawozdanie z 
„Tygodnia propagandowego" u­
rządzonego przez związek okręgo­
wy nowogródzki, oraz donosiliśmy, 
że inicjatywę urządzenia podobnej 
imprezy powziął również związek 
okręgu lidzkiego. 

Obecnie otrzymaliśmy obszerne 
sprawozdanie z przebiegu „Tygo­
dnia przeciwpożarowego", jaki zo­
stał zorganizowany w powiatach 
lidzkim i szczuczyńskim. Ciekaw­
sze ustępy z tego sprawozdania 
p1om1i1że1j zamie:sJZlcz my. 

Zarząd Związku Okręgowego 
wydał okólnik do wszystkich u­
rzędów gminnych oraz straży po­
Ż1a11111:yich, wzy·.v a1j ą cy d\o s.tw<o'f'łz,erua 
gminnych komitetów, oraz komi­
tetów lokalnych, któreby się za­
jęły przeprowadzeniem „Ty­
godnia Przeciwpożarowego" na 
terenach swoich gmin. Jedno­
cześnie przesłano program „Tygo­
dnia" opracowanego przez Okrę­
gowy Związek, celem ułatwienia 
prac na miejscu. 

Wydrukowano 1000 szt. plaka­
cików zawierających 13 przyka­
zań, zmierzających do zapqbieże­
nia powsfawaniu pożarów p. t.: 
„Strzeż się ognia", które rozesła­
no do gmin i straży dla rozklejenia 
w miejscach widocznych. 

Zakupiono 24 bosaki jednozębne 
większe dla wszystkich urzędów 
gmin, by wszystkie wioski mogły 
stare i nienadające się do użytku 
bosaki wycofać, a zastąpić je no­
wemi, zrobionemi na wzór bosa­
ków przesłanych gminom. Prócz. 

Nr. 31 

tego zostanie jeszcze zakupione 20 
trąbek alarmowych, które przy­
dzieli się nowopowstającym stra­
żom jako zapomoga od Związku 
Okręgowego. 

. Zakupiono 40 broszurek kome­
dyjek, „Miłość strażaka" i „Nagro­
dzona dzielność", które rozesłano 
strażom czynniejszym dla odegra­
ni~ ~ych sztuczek w czasie „Tygo­
dma. 

Zwrócono się do różnych zakła­
dów przemysłowych strażackich o 
gratisowe nadesłanie pewnych na­
rzędzi gaśniczych i broszur o_raz 
do Zakładów Chemicznych o nade­
słanie farb przeciwogniowych dla 
przeprowadzenia pokazów. 

Przeprowadzano odprawę z u­
czestnikami 5-dniowego kursu po­
ż·amid1v1a w Radumiiru w spna:w!iie 
racjonalnego przeprowadzenia 
„Tygodnia" w rejonach ich dzia­
łalności. 

Ponadto przeprowadzono krót­
kie konferencje w związku z „ Ty­
godniem Przeciwpożarowym" w 
gminach: lwje, Lipniszki, Sobotni­
ki, W erenów, Bieniakonie, Bielcy 
oraz w Honczarach i Sielcu. 

W dniu 6 lipca r. b. przeprowa­
dzono odprawę drużynowych i po­
mocników drużynowych pogotowi 
przeciwpożarowych gminy Lidz­
kiej. 

Ponadto przeprowadz()no lustra­
cje straży pożarnych w Wereno­
wie, Towzginianach, Poleckisz­
kach i Raduniu w czasie których 
omówiono sprawę przeprowadze­
nia „Tygodnia Przeciwpożarowe­
go". 

Urządzono w dniu 14 lipca r. 
b. w Lidzie próbny alarm i ćwicze-­
nia taktyczne, w których brały u­
dział straże: 5 pułku lotniczego, 
77 p. p., Słobódzka i Lidzka. Po­
żar był markowany przy użyciu 
świec dymnych, dostarczonych 
przez 77 pp., w szkole powsz, Nr, 
1 przy zamku Giedymina, w gma­
chu Starostwa i w budynku przy 
ul. Suwalskiej. 

W tym samym dniu urządzono 
pokazy działania gaśnicy chemicz­
nej nadesłanej przez Zjednoczone 
Wytwórnie Gaśnic „Mi-R", oraz 
po1'azy zapalania stosów drzewa 
pomalowanego farbami przeciw­
ogniowemi „F enix" nadesłanemi 
przez Zakłady Chemiczne Zagoż­
dżon. 

Spowodowano wygłoszenie po­
gadanek, odczytów przez miejsco­
we nauczycielstwo, urządzenie 
specjalnych akademji strażackich, 
urozmaiconych pokazami straży, 
wyjazdy straży do wiosek sąsied­
nich z całymi taborami i przepro­
wadzenie w nich ćwiczeń oraz po­
gadanek i t. p. 

Przeprowadzono odprawę na­
czelników w Lidzie na której po­
ruszono sprawę „Tygodnia Prze­
ciwpożarowego". 

Wyidaitlk!i zwi.ąz:a,ne z przepro-
wad1zeni.em :P'o1wyŻisz,e·j impre1zy 
wyniois·ły ogółem 816 1zł. 11 grr. 

SZTANDARY 
artystycznie wykonywa 

T. STRAKACZ I SYN 
Warszawa Kapucyńska N!! 1. 

CENY NISKIE 
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Kurs p,ożamiczy w Dębicy. 

W d~iu 16 lipca b. r. odbyło się 
zakończenie 8 dniowego kursu po­
żarnictwa w Dębicy, który trwał 
od. 8-16 lipca i w którym brało 
udział 34 członków, pochodzących 
z całego powiatu ropczyckiego. 
Kadry oficerskie Ochotniczych 
Straży Pożarnych powiększyły się 
znowu o 34 fachowo wykształoo-

. ne jednostk1i, które potrafią po­
wierzone sob.ie oddz:roły wyszkolić 
i podnieść obronę przeciwpożaro­
wą. 

Przy eg,z,aminie na 34 kursistów 
10 uzyskało przed komisją e­
gzaminacyjną stopień cel ujący. 
Kurs prnwadził instirukti0~ pożar­
ni.dwa Małyska, obronę gazową i 
ćwiczenia przeciwgazow~ _prze­
prowadzał porucznik 20 pułku u­
łanów w Dębicy, Szeliski. O pra­
cy społecznej w strażach pożar­
nych i na wsiach mówił burmistrz 
Dębicy, Dr. Nagawiiecki. Komisję 
e gzam\imla1cyjną s:tial!1101w il\i: ii.in sp eik­
to r pożarnictwa Biedroń - Kali­
nowski, na;czelnik IX okręgu Wła­
dysław Worek, fostruktot1 poża1r­
nictwa Małyska i porucznik Sze­
liski. 

Zalwńczenie kursu zas,zczycili 
swoją obecnośdąi dowódca garni­
zonu major Kowalczewski, radca 
.Loret starosita powiatowy, Ba-
s,a;ria - zastępca starosty, powia­
towy komend.ant P. W, porucz­
nik Wilk, burmistrz dr. Naga­
wiecki, magister S.iłkowski, pre­
zes Zw. Legjonistów, inspektor 
P. Z. U. W. Gąsiorek, ks. kano­
nik Kotfis, dyrektor gimnazjum, i 
Komisarz Pol1cji Państwowej 
Dziekoński. Po ćwicz,eniach prak­
tycznych i teoTetycznych nastąpi­
ło ogłoS'zenie wyników eg,zaminu i 
wręczenie kursistom prze,z staro­
stę powiatowego p. radcę Loreta 
za najlepsze wy111i~i następuj~cych 
nagród: I nagrodę, ufundowaną 
prz,ez piow. komitet L. O. P. P., 
t. j. srebrną papforośnicę, otrzy­
mał Szaj ka Otto, II niagrndę ma­
gistratu m. Dębicy - stojący ze­
gar z brnzu - otrzymał Licho­
ra Józef, wachmistrz 20 p. uła­
nów, III nagrodę dowódcy Ko­
walczewskiego, również piękny 
zegar stojący, otirzymał naczelnik 
straży poż. z Olchowy, Bocheń.ski 
J1akóh, IV nagrodę Wydziału Po­
wia towego-zegarek kieszonkowy 
- otr1zymał naczelnik straży poż. 
z Małej, Książek Henryk, V. zaś 
nagrodę Związku Straży Pożar­
nych - książkę p. t.: „Taktyka 
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Drużyna reprezentacyjna Okręgu Rawskie20, 
która zdobyła I miejsce w marszu ze strzelaniem na zjeździe 

Ogólnc,państwowym Straży Poż. w Poznaniu. 

Pośrodku siedzą: organizator drui;yny pow. instr. poż. d-h Wrześniak 
Wacław, vice-prezes Okręgu d-h Wład. Żyżkowski i d-ca drużynowy 

d-t Zygm. Keller, nacz. O. S. P. w Sierzchowach. 

µoża'fnicza 1niz. Tuliszkorwskiego'i 
- otrzymał naczelnik straży poż, 
z Góry Ropczyckiej Bartosz Ja­
kób. 

Opró1cz p01wyższy1ch 111agród 
na,s-tąpa1to ro1z.dlanie s1ześc:iu kur­
s: 5 fom tytułem rua:g,r6d! 1rns1kuk­
cji pafamiczych. Po przemówie­
niach rndcy Loreta, naczelnika IX 
okręgu Władysława Worka, in­
spektora pożarnicbNa L.c:.~mow­

skiego i niżej podpisanego, nastą­
piła na dziedzińcu koszar woj­
s~owych, w ktMych odbywał się 
kurs, wspól1111a fotografja. Wie­
czmem z,aś odbył o się skromne 
serdeczine przyjęcie na koS'zt mfa­
sta. Nie można pominąć milcze­
niem zasług położonych przy u­
rządzaniu tego kursu przez na­
czelnika IX okręgu, pana Włady­
sława Worka, który dołożył wszel­
kich starań, ażeby kursiS'tom za-· 
pew.nić salę wykładową, noclegi, 
codziennie interesował się postę­
pami kursu i posfarał się o tak 
piękne naogirody, których, j1ak przy­
puszczam, nie był o dotychczas na 
żadnym kursie pożarniczym w wo­
jewództwie krakowskiem. Jestem 
pewny, że pod jego dalszym kie­
rownictwem, mimo, że nasz po­
wiat ropczycki nie posiada in-

sfu.-uktora pożairni.dWla, obrona 
przeciwpożarowa w tym powiede 
stan.ie n.a; wy.solom poziomie. Nic 
też dziwnego, że ins·trukt0rr P. Z. 
U. W. p. Gąsiorek publicznie o­
świadczył, że dumny jest z tak 
pełnej poświęcenia się pracy stra­
żactwa tutejszego powiatu, które 
z narażeniem życia nie dopuszcza 
nigdzie do większych pożarów, 
czego dowodem były a;kcje przy 
pożarach w Górze Ropczyckiej, 
Nagoszynie i t. d. 

Henryk Książek, 
naczelni!{ O. S. P. z Małej, 

pow. Ropczyce. 

Pi.erwszy kurs przeciwgazowy, dla 
O. S. P. w pow. Łódzkim. 

W dniach od 24 do 29 czerwca 
1929 r. odbył się Rzgowie pod Ło­
dzią pierwszy kurs obrony prze .. 
ciwgaz.owej dla Ochotniczych 
Straży Pożarnych powiatu łódz­
kiego. 

Kurs ten wstał urządzony przez 
Okiręgorwy Związ,ek Straży Po­
żarnych powiatu łódzkiego, przy 
ścisłej współpracy Komitetu PcP-

wiatowego i K,omitetu Wojewódz­
. kiego L. O. P. P. w Łodzi. 
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Kurs obrony przeciwgazowej pow. łódzkiego w R.::gowie. 
1. Inż. Kloczkowski, 2. Ks. kan. Sieciński, 3. p. o. inspektora W. K. L. O. 
P.P. Romana Foeller, 4. p. o. inspektora Woj. Zw. Str. Pożarnych Kula Mie­
czysław, 5. instr. L. O. P. P. Maciejowski Konstanty, 6. instruktor Okr. 

Zw. Str. Poż. pow. Lódz. Dembiński Henryk. 

Zaznaczyć należy, że gdyby nfo 
ta współpmca i popaTcie, jakie go 
doznało Stria;żactwo od L. O. P. P., 
kurs ta:ki nie mógłby się odbyć, al­
bow~em Okr. Związ,ek Straży Poż. 
Pow. Łódzldego, wskut·ek ciężkiej 
sytuacji finansowej, nie był w sta­
n.ie -angażować swoich kapitałów 
na wyżywienie i zakwaterowanie 
kursistów. 

W sz:elkie prace organ!izacyj ne 
p·rzeprowadził Zw. Okr. Straży 
fl OIŻ. j Kiomfabet1 ~•OIW1ilaforwy L. 0. p. 
P. w Łodzi wyasyg1now.a~ 700 zł. 
na koszty utrizymania i zakwate­
rowania kursistów, natomiast Ko­
mitet Wojewódzki L. O. P. P. w 
Łodzi dostarczył na własny kosz;t 
całk!OwHy sprzęt wyszkoleniowy .i 
pierwszorzędnych wykładowców. 

Słuchacz,ów na) kursie było 35-
ciu z r6żnych okolic powiatu łódz­
kiiego (w tern prz•es,zło połowa o­
ficerowie straży). 

K UJ:r siiś,ci· :x:i s'laH iZaikiw.a1t1e;1101w•ani, 
dzięki ż:yczHwiośd Zarządu Rz.gow­
skiiej Straży Pożarnej Ochotni­
czej, w sali tejże Strci_ży. 

Za~ząd straży Rzgowskliej od­
ni6sł się do tej spriawy nader 
przychylnie i uważał kursistów za 
swoich gości. 

Dziel1ni Gospodarze, wiedząc z 
praktyki, że w sprawach wyżywie­
nia nie wszystko stanowi pieniądz, 
ale i fachowy dogląd i opieka nad 
kuchnią ma wielkie znaczenJie, 
z,mbili krok, kt6ry zasługuje na 
specjalne wyr6żnieinie, wyznacza­
jąc na każdy dzień trwiania kursu, 
jednego członlka zar-ządu, który 
od rana do wiec~ora dyżurował na 
kursie i pełnił rolę Gospodarza. 

Dzięki tej opiece, 1striawa była 
dobria, smacz1na i zawsze na czas 
podana. 
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Program kursu z1ostał ustalony 
według programu kursów L. O. P. 
P. -clil1a1 1'.lns t r ukt:o r,ó w pr:z·e c;itw g·a:­
zowych III-ej klasy. 

Zajęcia na kursie trwały od go­
dziny 6 do godziny 21. 

Poza programem kursu kursiści 
zostali wyszkoleni całkowicie w 
sprawianiu wszelkieg10 sprzętu 
straża.dkieg-o w maskach. 

W czasie trwania kur,su, odby­
ły się dwa alarmy nocne, jede:n 
pożarny ti. jeden gazowy. 

Wyniki kursu p·rzesz,ły wszelkie 
oczekiwa:llJia, bo na 35-ciu kursi­
stów 13-tu otrzymało ocenę celu­
ją.cą (5), 11-tu dobrą (4), 10-ciu 
średnią (3), i 1 niedostateczną (2) 
w tern dwóch, a mianowicie -66-cio 
letni członek zarządu O. S. P. w 
Aleksadrowie druh Ludwik Le ­
wandowski i komendant O. S. P. 
Rzgowskiej d-h RyS'zard Lukas, 
zfożyli egzamin z odznaczeniem i 
otrzymali w nagrodę po jednej 
nowej mas.ce P'rz.edwgazowej u­
żywanego w Polsce typu R. S. C. 

Nagroda ta została ufundowana 
pr,zez komitet powiatowy L. O. 
P. P. w Łodzi. 

W Komisji Egzaminacyjnej za­
siadali: p. Roman F oelle-r p. o. 
Inspektora Wojewódzkiego L. O. 
P. P. w Łodz1i, p. iiniż. Jan Klocz­
kowski, d-h prezes miejsoowej 
Str:aży ks. wanonik Sieciński, d-h 
vice-prezes Straży Feliks Lukas, 
p. Konstanty Maciejowski, in-

struktor pożarnictwa d-h Henryk 
Dembiński. 

Zakończenie kursu zbiegło się z 
Rejonowym Zjazdem ·Ochotni­
czych Straży Pożarnych i zostało 
urozmaicone pokazem walki che­
mioznej na szeroką skalę. 

N a zadymfonym placu, przy sil­
nych wystrzałach artyle·ryjskich, 
kursiści zademonstrowali ratowa­
nie i wynoszenie ,riannych, odkaża­
nie terenu i ugasili pożar, powsta­
ły od granatu dymnego. 

W s.zystkie te pokazy odbyły się 
w maskach i przy użyciu wszel­
kiego sprzętu ratowniczego i prze­
ciwgazowego. 

W czasie odczytywania wyni­
ków egzaminu i rozdania nag,ród 
przemawi1ali: d-h prezes ks. kano­
nik Sieciński, p . o. inspekto1·.:i 
poż. Kula, p. Roman F oeller i p. 
inż. Klocz:kJowski, który w pod­
l11iosłych i gorących sł 01wach na­
woływał kursist6w do pracy dla 
dobra społeczeństwa i w pięknem 
swem - pr,zemówien:iu, które wyd­
snęło niejedną ł.zę słuchaczom, 
przedstawił znaczenie pracy prze­
ciwgazowej dla wywalczenia fora­
i owi stiałego i nienaruszalnego po­
k oj u, 

Na ,zakończenie goście i wykła­
dowcy zjedli 'Z kursistami wspól­
ny obiad, w ozasie którego ku~s:i­
śd g.orąco dziękowali wszystkim, 
którzy się przyczynili do przepr,o­
wadzenia kursu. 

Jeden ze słuchaczy ze wzrusze­
niem dziękował Związkowi O­
kręgowemu, Lid.ze Powietrznej i 
PJ",zeciwga:zowej, zarządowi miej­
soowej Sti!aży, wykładowcom, a w 
szaególności p, Roman.owi Foel­
lerowi, przedstawicielowi L. O. P. 
P., który pracą swoją świecił przy­
kł.adem kursistom, a mając w swo­
j em ręku ogólny kiemnek nad 
wyS'zkoleniem 1i prowadząc więk­
szość wykład6w, potrafił tak zbli­
żyć się do kurs:istów i ująć ich za 
serca, że wszyscy widzieli w nim 
nie wykładowcę, ale drogieg,o dru­
ha i pr.zyjaciela w pracy na niwie 
społecznej. 

Pierwszy ten kurs w powiecie 
Łódzkim wyika1zał, że jedynie 
współpraca jakna j ściślejsza stra­
żactwa z Li1gą Obrony Pt0wietrznej 
i PrzeciwgazoweL pozwoli nam 
sprostać w.ielkiemu zadaniu przy­
gotowania się do obmny ludności 
i z1awiązał między strażactwem na­
czem i Ligą węzeł serdecznej 
współp-racy, któira niewątpliwie da 
pożądane wy•niki. 

H. D. 
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ZARZĄD GŁóWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZ. POL. OGŁASZA NINIEJSZEM 

Konkurs na stanowisko Naczelnego Inspektora Gł. Związku Straży Poż. R. P. 
Dla kandydatóiw, p['ag1nących ubiegać się o powy:żJs~e sfanorWii1s\k•o

1 
Zarrządl ustalił nais'tępuj1ą·c·e 

wairunki koinik.urJS u: 
1) W)11kazanie s1i·ę czyiilltlym udziałem w pracy społeczne.j. 
2) Wyższe wyiksztafoeni·e (pożą.dla1ne techniiczine), 
3) Zinaj.omo·ść ~aisadl prracy 1org1ani.~acyjnej, 
4) Znaj.omo·ść zasad orraz usitr.ojru adminiisifrac:ji p,aństwowe,j i 0igó11nie·j, 
5) Doik~adna z1naj1omo1ść ·O!l"Jg1an1i.zare:ji i1 dlz iałalnośd Straży Pożairniych. 
6) Dohry sitem zdir.owi.a. 
7) Odlbyfa siłiuiżib.a wojskowa (pro·żądany sitopi·eń ·ofiraR~ski). 
Do s:banowiisika przywi1ązane j.e1s1t upi0s1aże.nie, ora;z d!je·ty wg. norm. V grrfUJPy uiposa1żeiniia ur.zęd­

niikórw państw:owyich. 

K;aindydaci uhi·egający s1ię o po1wyżsiz.e stanowi1skio, ·oiho1wiązani 1są .zfo·żyć .do Zairząrdu Głów:neg·o 
Zwią.zlku w W1arsza1wi.e, ul. Pozrnańsika 11 m. 5, odJpoiwJedni.o udokumentowa1ne po,dan.ie w:ra:z1 iz oorri­
cU!lum vitae w term~niie do· dln.i1a 15 sie'lipin.iia r. b. 

PodianJ.a nieuwz:ględni101ne ipioz101s:ta,in.ą be,z odp.owi1edz1i. 
Zarząd Gł.ównego Zwiia„zkiu zastr.z,e1ga si0hiepnawr0 rpirzedlstawienia Radzie NaJcz,e1nej .do ~a1tiwi·er­

dzenia - k.a:ndyidlata iróiwnfo1ż ,z poza g1mna osób, ubie2ających się o wyżei wymiieniiiome stanowi1sko. 

Głów1nv Zwią:ziek Stratży Po.żarn)llch 
R.zie.czposipo liit ej P ol1S1ki e~ 

Zarrząd 
(-)St Twardo. (-)St. Waligórski. 

~eee~eeeeeeeeeeeeeeee~eeeeeeeeeeeeeee~ 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY. 

ś. p. Zygmunt Puchacz. 

Ochotnicza Straz Pożarna w 
Lubartowie poniosła w ostatnich 
dJnJi,aich hol1esną sb~a tę. Podczas aik­
cji ratowniczej przy płonącym wia­
traku, za wsią Wincentów pod Lu­
bartowem został przywalony klo­
cem ogromnej wagi ś. p. Zygmunt 
Puchacz, dowódca I oddziału to­
porników i chorąży straży. Pomi­
mo natychmiastowej pomocy, nie­
szczęśliwy żył zaledwie kilka mi­
nut i zmarł w drodze do szpitala. 
Dnia 26 lipca o godz. 19 m· 30 na­
stąpiło wyprowadzenie zwłok z ka­
plicy szpitalnej do kościoła para­
fjalnego, a nazajutrz, t. j. dnia 27-go 
o g. 9-iej odpr awi10in e ztoista;bo nJa' · 
bożeństwo żałobne za spokój du­
szy cichego bohatera. 

Na pogrzeb przybyli: starosta 

492 

lubartowski p. Krauze, inspektor 
Woj. Zw. Str. Poż. p. Błaszczyk, 
delegacja Miejskiej Straży Pożar­
nej z Lublina pod dowództwem 
k1 me1nid:an1ta Le1c.ewi1c1za, delega1c · 
1,e s:t.r.aży p10'ża1rn.ych z p101wi1a­
tu lubartowskiego, przedstawicie­
le różnych instytucji w Lubarto­
wie oraz tłumy mieszkańców Lu­
bartowa i okolic. 
Nabożeństwo żałobne o godz. 9 

odprawił w kościele św. Anny ks. 
dziekan Dąbrowski. 

Pienia żałobne wykonali soliści 
i miejscowy chór kościelny. 

Po nabożeństwie członkowie 
straży pożarnych wynieśli z ko­
ścioła na ramionach trumnę przy 
dźwiękach marsza żałobnego or­
kiestry strażackiej. 

Przed trumną postępowało du­
chowieństwo, delegacje z wieńca­
mi, orkiestry i straże , za trumną 

zaś rodzina zmarłego, przedstawi­
del1e 'Vtfadlz z,e sta1r,ostą Kr,a'1llz1e n,1 
czele i tłumy mieszkańców. 

Orszak żałobny przeszedł głów­
nemi ulicami miasta i skierował 
się na cmentarz, gdzie po przemó­
wieniu ks. dziekana Dąbrowskie­
go i odprawieniu modłów, prze­
mówił p. starosta Krauze, który w 
imieniu p. Wojewody jako Prezesa 
Związku Wojewódzkiego, podniósł 
zasługi zmarłego bohaterską śmier­
cią ś. p. Puchacza, nadmieniając, 
źe zmairły daw:aił zawsze przy­
kła1dl, j1aik n.a1i1e1ży wwełnliiaić oibo.­
wti.ą;zieik stiraJż.addi. 

Następnie przemawiał inspektor 
Związku Wojewódzkiego Błasz­
czyk, poczem trumnę opuszczono 
do grobu, a obecni poraz ostatni 
pożegnafi 1s1t 11aiż1aika-1boha tieirai, irzu­
cając grudki ziemi na jego trumnę . 

ś , p . druh Zygmunt Puchacz zo-
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. stawił żonę i dwoje małych dzieci. 
Zarząd straży lubartowskiej po­

e1z:ytti1ić ma Slfa.ranfa 10, tzaibez,p1~e1cz·e -
nie bytu pozostałej bez środków do 
życia rodziny. 
Władze związkowe wystąpiły z 

wnioskiem do Głównego Związku 
Straży Poż. R. P. o pośmiertne od­
znaczenie ś. p. -cl-ha Puchacza 
srebrnym krzyżem „za dzielność i 
odwagę" . 
Zmies1z1cza:ją.ic wi.a-dloimość 10 tym 

trag1i1c~n'YiID wypadku, Redakcjia 
„Przeglądu Pożarniczego" śle wy­
razy współczucia rodzinie zmarłe­
go Druha i Jego towarzyszom ze 
straży Lubartowskiej. 

MARSZ SZLAKIEM KADRóWKI 

Biu~o prasowe VI marszu szla­
kiem Kadró-w\ki nadesłało na.m na­
stępujące komunikaty o przygoto-

-wlmiach do marszu: 

Komunikat Nr. h 
W biieżą1cym roilm w dnfa.ch 6--

8 sie1rip1niia od!będizi1e s1ę, pordoihni·e 
j.ak w l1ałta1ch uih~egłyich, VI Mars·z, 
·S.z1aki1em K a.drów:ki na dysbns1~ 
1.212 :klm. Kraków-Kie1l1ce, p:odz·:·c · 
lony na 1t:rzy erta.rpy · ·o prz1e•dilę.tnej1 

dl'u1gośd 40 klm. 
Dotychic·zas 1w pi.erwis!zjm t1e•:-­

r.:.G.ni.e ·zgfo.siły swó! udział naistł:ę · 
pują.oe dnt?.y.ny s.kłaicl:a~ąc.e .1-~J1ę 1każ · 
a.a z 13 ZdW·odmków w pe~nym n · 
m1,1nduirow1niu ·z bronią. 
Ka,te~101na. drużym. wo1js1lwwych · 

80 p:p., 74 ·p.p., 19 p.rp,, I Ba1on Sa · 
a::c..·my, 40 p.p., 22 p p., Baon Ma­
nc·wrorwy, 4 p.p., 33 p.ip., 42 p.ip 
2i p. p., 30 p.p:. 

Kaitego~ja .dru1żyin s'f:rzel.eak~ch · 
kc. w:ne., Hnbi.es1zów, Suchedniów, 
J ędi!1z·eij.ów, Kieice, Mława., Wło·s·z· · 
c.zowa1. P1ioifa1k ów, Sas1nio1wii1ec, 
Łóidź-P1ow.tat, Os1t:rze·5zów\ Tuisfa.­
niowke, Ta:tmów, Ra1dom, Łódź­
Miatsfo, Orlęta~Kr.aków, Lubliiru, 
Katowice, żułkie·w, Nioiwy Są1c:z II, 
Zago1żdżon I, Zag,ożdżoin li, Pol· 
nań Il, K'.ołe . 

Kateg1rntja inny.eh druży.n P.W.; 
Zrw:i1ą:zeik / M~odlzileży Ludowe'j 
(l:wów) Zwią~ek Młodzieży Luido · 
wej - K:ie1Lce, K. P. W., Kai:ioiwiioe, 
K.P.W. Raidlom, Straż Pożarna Re­
jów, Str aj; Grani1czna (szikoła Gó · 
n Kailiw;arja:), Straż Grainii1czin1a Po.­
Z'!liaiń, P. W.-Pł·ońsik, SfowalrtZysz.e,.. 
n.i1e Re~e:rwist6w i1 Byłych Wio,· 
akowyich (Kozieniice). 

Komunikat Nr. 2. 
W · UJZiUpei:nieruiru pOłpr.zedni•ego 

KomU!Iliikatu ·donosimy, .ż1e Hczh.t 
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drużyn 1zgł1oszo11yich do VI Mairs ?: 11 

wznoisła •o nas,tęptllje\Jce .dlriużyiny: 56 
p.p. Krni~o:szryn, Zw. Stl!I~. - To~ 
mws!Z:ów Lubdsiki, Zw. Sfo:~z.-Łucik 
Zw. Strz. - Częsrtochowa, Zw. 
Stirtz. - Sainok, Zw. St1rz. KJi,ek·e, 
nra:z ilm1e.j101w1e Pr:.ziy~os,olbie.nń:e 
W101j1skowe - K·o'w.el. Ogó:łem z1gł>0·­
s·z101n)11ch idiru1żyin 51. We·dłlug spodiz. 
zgfoS1zeń do czasu zamkni~icia t. 1. 

do- dn.i:a 30 b. m li.c:z1ba drużyin pJ­
wyżs·zyich w.zroś1t1Ji-e p~rawdi01p0idoh, 
,nie j1esziciJe o 20 d~·użyn. 

.Mia:..: sz kioibiie1cy, któ1ry miaił si1ę 
odbyć w ·r.amaich VI Mairs:zn S:zh.­
k:i:em Kadriów!k.i na .dysia-nsie . 2~ 
kl!m. (Miiiąs1owa~Ki1ecr1oe), 1z powo1dl.1 
małej liiczby zgłos!zeń w b. 1r. n1~ 
odbędzie s•ię. 

Najsit.a1r:szym dlriuiżynowy_n z po­
śr16d! cLruż·yin Moł"ących udział w 
m a.ris1z1u ·0 1k:a1za:ł lSlilę .dbw6ci·c a dtu. 

socki Stanisław Wacław, Szwaj­
ger Juljan, Gałachow Gabrjel, Że­
browski Cyprjan, Stepanow Wło­
dzimierz, Żałobka Stanisław, Lan­
gowski Wiktor. 

Słuchacze kursu otrzymali od­
powiednie świadectwa. 
· Po rozdaniu świadectw przema­
wiał w imieniu Związku Woje­
wódzkiego inspektor Błaszczyk, 
życząc słuchaczom owocnej pracy 
nad podniesieniem poziomu arty­
stycznego naszych orkiestr i chó­
rów. Następnie przemawiał kie­
rownik kursu p. Mąkosza, który 
podkreślił pilność i zamiłowanie 
do muzyki i śpiewu uczestników 
kursu· ! ·. ~ 

W .imi1eniitu słucb:Cłlc~ów;, prz1emó­
v11~ł ip. WySJoicki., ip10ic'zem kUJrs :zio·­
stał 1zaimkinlilęty. 

żyny Zw.iązkru St:rzeledd1e1gio „ ~ 
Ki:eLc Ficek Józef, l:iezą,cy 41 lat. li z A B A w y I 

ZAKOŃCZENIE KURSU 
DLA KAPELMISTRZóW 

ORKIESTR STRAŻACKICH. 

W dniu 27-ym lipcó. r. b. został 
zakończony kurs dla kapelmist­
rzów orkiestr strażackich, który 
był urz ą dzion y w Luib liin\i1e, sfaria~ 
niem Wojewódzkiego Związku 
Straży Pożarnych, przy współ­
udziale Lubelskiego Tow. Muzycz­
nego. 

Kierownikiem kursu był p. Ed­
ward Mąko sza, prof. gimnazjum i 
kapelmistrz orkiestry strażackiej 
w Częstochowie, zastępcą jego 
prof. Grzywa, który również wy­
kładał harmonję. 
Słuchaczów na kurs wydelego­

wały powiaty: 
Puławski 3, biłgorajski 2, soko­

łowski· 2, t.omas~w wskfo 2, w~oicł!aiw -
ski 2, janowski 1, miasto Lublin 1, 
lubartowski 1, łukowski 1, radzyń­
ski 1. Pozostałe powiaty kandyda­
tów na kurs nie delegowały. 

W dniu 25 lipca wizytował Kurs 
prezes Związku p. wojewoda Re­
miszewski, który żywo interesował 
się wykładami i postępami słucha­
·czów. ip,o wtzytaicj1~ od1byłai silę 
v.„spólnJa 1iortioigrofj'a. 
Wykłady odbywały się w Tow. 

Muzycznem. 
K urrs uikoń1czyło 16 słuicha1c~.ów, 

a miam1orw: ce : 
Łyp Michał, Truszkowski Bole­

sław, Pogonowski Tadeusz Ana­
stazy, Jakubowski Marjan, Bli­
charz Michał, Mazurek Jan, Ko­
walczyk Stanisław, Łopatek Sta­
nisław, Daszczuk Wacław, Wy-

na 

KORZYŚĆ STRAŻY 
Zamiast papierowych 
znaczków lub kwiatków, 
polecam żetoniki alumin­
jowe z emblematami stra­
żackiemi do przypinania 

szpilką. 

Wacław LUKASIEWICZ 

/
'_ Wa.-r.szawa, Świętokrzyska 25 

Wysyłka natychmiastowa. 

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 
najtrwalsze J i najtańsze i ognioodpornej 
PAPY DACHOWEJ 

,,GOSPODARZ" 
Każdemu, kto poda nam swój .adres 

i nadeśle markę pocztową za 10 gro­
szy. wysyła-my bezpłatnie ilustrowany 
broszurę 

jak kr)'ć dach7 

FABRYKA PAPY w SIERADZU 
„GOSPODARZ" 

Otrzymaliśmy szereg · odznaczeń na 
wystawach krajowych. 

493 



ORKIESTRA. 

Trzeba przyznać, że projekt za­
łożenia orkiestry strażackie} w O­
gonowie spotkał się t ógólnem u„ 
znaniem. 

Fakt to zaiste niebywały, ponie­
waż tak się już utarło w dziejach 
t1~g()ł mia1s~.e1az1kia1 1 :he w~iziystlkie w!Th!.o 
ski, _stawiane na ógólnyćh zebra„ 
niach strazy Spof-y;kały się z gorq• 
cą opozycją i ginęły w zarodku. 

W grę tu oczywiście wchodziły 
względy na tury finansowej, bo 
przede.Z każda iniGjaty!Va połą­
czona była z mniejszym lub więk­
szym wydatkiem, a na to miesz­
kańcy Ogonowa byli najbardziej 
wrażliwi. 

A jednak projekt założenia or­
kiestry nie miał ani jednego opo­
nenta, bez noweli uchwalony przy 
akompanjamencie rzęsistych o­
klasków. 

Całe miasto cieszyło się zgó­
ry na myśl, że wkrótce będzie się 
mogło chlubić własną orkiestrą, 
która ożywi drzemiący stale Ogo­
nów. 

Na listę ofiarodawców zapisało 
się odrazu mnóstwo osób, większe 
lub mniejsze datki sypały się nie­
ustannie, dlatego też organizowa­
nie orkiestry postępowało bardzo 
szybko. 

Dobrano zespół, sprowadzono 
instrumenty i - co najważniejsza 
-.,..-- udało się znaleść doskonałego 
dyrygenta, który już niejedną or­
kiestrę wyszkolił, więc miał pod 
tym względem dużą rutynę. 

ów kapelmistrz wziął się ener­
gicznie do dzieła, podniecało go 
bowiem zainteresowanie się losa­
mi orkiestry ze strony miejscowe­
go społeczeństwa. 

Gdy na pierwszych lekcjach zdą­
żył przećwiczyć gamy i drobne 
wp1riaJWiki1, mia1ł .zami,ar przyistąpić 

za)ram !dJo pr:zygoforv1alrui1a ~aiki'ie gJolŚ 
staroświeckiego marsza, który był­
by pierwszą próbą zespołu. 

Wówczas zgłosił się do niego pan 
Mli1gidla~kilewi1c.z, j ed'em z mtiJe1j.s·co­
wych kamieniczników i rzekł po­
ufnie: 

- Mam do pana prośbę . 
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- Słucham 
mistrz. 

oparł kapel-

- Niechno pan ich poduczy 
przedewszystkiem tych dawnych 
kawałków z operetek, co to, pa­
nie tego, za moich czasów kawa­
lerskich„. Taki, panie tego, „Ptasz­
nik z Tyrolu", albo „Gasparone" „. 
Uważa pan? 

- Uważam, ale„. 

- Tu niema żadnego ale! Da-
łem, panie tego, nie wymawiając, 
dwadzieścia złotych na orkiestrę, 
więc chyba mam prawo„. 

Kapelmistrz uspokoił pana 
Migdałkiewicza, że prośbę jego bę­
dzie miał na uwadze, ale już naza­
jutrz zgłosiła się pani Trzewikow­
ska, właścicielka masarni, najwięk­
szej w miasteczku. 

- Panie dyrektorze - rzekła 
- Ja tu do pana z prośbą, 

- Proszę bardzo. Czem mogę 
służyć? 

Gdy lekcja miała się końcowi, 
2.;awił się emerytowany radca Ko„ 
kosiński i odciągnąwszy na stronę 
kapelmistrza, rzekł: 

- Ja tu specjalnie do pana ~ 

radą, a raczej z prośbą. Niech pan 
ich nauczy przedewszystkiem u- . 
tworów operowych, klasycznych, 
Słyszę je nieraz przez radio, ale 
chcia1ł'bym mi,eć to na ml~ej:s1ctt1 że 
tak powiem „w naturze". Dałem na 
orkiestrę pięćdziesiąt złotych i dal­
szych ofiar nie poskąpię, byle tyl­
ko„. 

Kapelmistrz przyrzekł spełnić 
prośbę radcy i może byłby słowa 
dotrzymał, ale niestety nie zjawił 
się już na następną lekcję. 

Zniknął poprostu z Ogonowa! 

I nie wiadomo, co się z nim sta­
ło. 

Jedni mówili, że dostał spokoj­
niejszą posadę w Dmuchowicach, 
drudzy twierdzili, że popełnił sa -
mobójstwo. 

Faktem jest jednak, że w Ogo­
nowie już się nie pokazał i orkie­
stra poszukuje właśnie dyrygenta. 

Aramis· 

- Tu niema mowy o służbie, ).Otttffffłłłłłłłłłłfłłłłłł„~ 

tylko chodzą plotki po mieście, że ~ NOWOŚCI WYDAWNICZE 
pan zamiaruje nauczyć strażaków -
tych nowomodnych tańców. 44444444.u.4444444444444444„ 

- Jeszcze, proszę pani... 

- Otóż uprzedzam, że jeśli 

straż zagra taki nowomodny kawa­
łek, to ja moje dziesięć złotych 

cofnę, grosza więcej nie dam i in­
nych namówię, żeby straży nie po­
pierali. Jestem kobieta niedzisiej­
sza i jak Ogonów Ogonowem„. 

Z trudem· udało się kapelmist­
rzowi powstrzymać ów potok wy­
mowy, ale zaledwie niewiasta 
zniknęła za furtką, ukazała się 

znów aptekarzowa. 

- Panie dyrektorze, tylko dwa 
słowa„. 

- Słucham. 

- Zastrzegam sobie najwyraź-
niej, a mówię to w imieniu całego 
grona moich znajomych, aby w re­
pertuarze straży był przedewszyst­
kiem uwzględniony cały szereg 
najnowszych tańców, a więc mo­
dne dziś tanga, bostony„. Może się 
to komu nie podoba, ale musimy 
iść z postępem. 

I wyszła, nie czekając na odpo­
wiedź. 

Na1Jda1dem Ksi·ę.galflni1 M. Al'lc~:J 
w Wars.zaw1,e wyszła osiat:ni10 ~ 

druku: 

Botanika na przer.had'lce 
Marji Arct-Golczewskie). 208 ry­
S1unków kolmowych r·os:i.n na W 
taib~ka,ch z tielks1tem 01bjdniaja.­
cym, prz1e~·rzanym ~ uzup1dmony:n 
prziez dr. J. Koł.odzie,j1czyka. s~~. 
40 + 20 fab1ic. Ce.nia zł. 6.-

Pożyteiczna ta ks1i·ąż:b. uka.z111 t> 

się ju1ż w 1f'rzieG.m wy1daniu, a nie­
WąJbpliwi1e doo:eika s1i1ę i dals1zych 
edycyj·, poniieważ s·t1ano1w1i 'Oilia d'o· · 
sJrnn.ały p1rzewudiniik 1o oz.na•CZP; · 
ni.a 1roś'li.n i przyda s1ię mfodzi1eiy 
przy studjowainiu biofan.1. l<i. 

Do atfasiku d:ołą.ciznny ·;e·st tiek~t 
-0bjaśni1ający z króuk1im 0ip·1sem r·r. . 
śli.n, podzidoinych ma grnpy. 

Na1dto czytbdnik zna jdzie sip;.5 
ws.zysHri1ch 't'lo ·śliin w języku łiadń · 
skim it po.I:sikim, ułatwiaiący oidsz·u · 
kamme każ.dleji 11oś'Wny r~~> je1d:nei z 
-c~ wudl~i1esfo t.aiblfo. 

Wł. J. Sz. 

Nr. 31 



Piercasza ca kraju f abrvka sikaC1Jek motorocavch 
AUTOREMONT· 

Nr. 31 

WARSZAW A, WOLNOŚĆ Nr. 5 

TELEFON 141-37 

Poleca po cenach bezkonkurencyjnych 

. Sikawki motorowe marki „ L i S" 
wydajność 360-380 Lit.Imin. 

Dogodne warunki płatności 

Straże pożarne popierajcie przemysł · krajowy I · 

495 



OPłATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. ADMINISTRACJA: WARSZAWA, KRUCZA 40. 

WYSZEDŁ Z DRUKU. 
Tiom czwarty Bibljoteki Województwa Warszawskiego poświęcony sprawom pożarnictwa pod tytułem: 

Bezpieczeństwo pożarowe w wojeC1JództCtJie (IJarszawskiem. 
Cena zł. 2 gr. 50, z przesyłką pocztową zł. 3. 

zamawiać można w Administracji „Przeglądu Pożarniczego'' 
Warszawa, Krucza 40. 

P1orp~zedini10 wy.Słz,ły: 1) W0ij.e1w6dzik.ie . organa k 1olegja:l,ne (Radla W.o~ewódl~ka i Wy,dJzfał Wo~je1w6diziki) 
- l-isz,e wydlam1ie wyczerpane II-gi'e wyidlanie w dr1Uku. 2) Naj1wamniej1sze ~agad­
fil,enia sam1ifair1ne d!la wsi i mias1t fwyidi. II-giiet). c:ena 2 ził. 3) wa1ruinikii rntZwo:ju rze­
mii0siła 1Il!a tle nowe,j ustawy ipr:zemysfowej cena 2 zł. 

Skład Główny: 11Dom K,siążlki Pl()lsiki.ej", Walliszawa, Plac 3--ch Krzyży 8, tel. 222-61. 

ZNAK OOHR. PR. ZASTRZEŻ ~ 
TELEFON 2559. 

ADRES TELEGR.: 
.SZTANDAR" POZNAŃ. 

l<ONTO BANKOWE P . K. O. 

WIELKOPOLSKI ZAKŁAD 
HAFTÓW ARTYSTYCZNYCH 

K. KĘDZIERSKA 
POZNAN,UL.rODGÓRNA10a 

POSAMENTERJA, FREND7LEZŁOCONE, GALO­
NY, KWASTY, SZNURY I WSZELKIE PRZYBORY 
w ZAKRES HAFCIARSTWA WCHODZĄCE I 
~ PECJ/\L~E \\ARUNt<l DLA ST Ił fi Ż Y P 0 ŻAR NYC H 

·~~~~~~~~~~~~-o 

Wystawiamy na Pow nechnei Wystawie Krajowej w Poznaniu w r .19 

Redakcj.a A .dm i n is traci a~ Wiairjs1Z1aw1a, ul. Kruu:a Nr, ..1 m. 'n, tel. 1215-42, tel. os•oh. redaktora 154-45. 
Koin:to w P. K. O. Nr. 235. 

P 1r en u mer at a: Rocznie (.z przesyłką) Zt 24. Półrocznie Zł. 12.50. KwairtaLnie Zł. 6.50, Ceny ogłoszeń na żądanie. 
Kom i te t Red akcyjny st a n o w i ą p. p.: red. Stanisław Pągowski, prezes Karol Rzepecki. prezes inż. Józef Tulisz­

kowski, nacz Gł. Zw. Jan Sztromajer i inż. Stanisław Waligórski. 

Rękopisy bez podpisu 
a.uto•ra nie są przez Re­
dakcję uwzględniane. 

Przedruk art'yikułów do 
zwolonv iedy111ie za zgo­
dą Redakicji Oll'aiz z po-

daniem źródła. 

WYDAWCA: Główny Związek Straży Pożairnvch R. P. 

Rękopisów nadesł1anych 

Redakcja nie zwraca. 

Za dział oJ,!łoszeń Re­

dakcja nie odpowiada. 

Rediaikfor odpow. i kie•rowni!t wydawn. Stanisław PągowskL 

Druk. W. Piekarniaka, Warszawa, Ordynacka 3, tel. 44.59. 


